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* W iadom ości francusk ie o dziejach  polskich.
Czytaliśmy n iedaw no  w iadom ość  z dz ienn ików  włoskich  wy­
ję tą  o tegoczesBym p iśm iennic tw ie  p o l s k i e m , gdzie  jako j e ­
den  z najznakom itszych  pisarzy żyjących , w ym ien iony  jes t  
H e rb u r t  z Dobroroila. Dosyć zabaw ną j e s t  ta w ia d o m o ś ć ,

,ecz prr?e. T ,  U8Praw ,ed l ,w i* i?  ł a tw ie j , gdyż dla samych 
n aw et  Po laków  t ru d n o  j e s t  o d o k ład n e  w iadom ości  o o b e ­
cnym ru c h u  l iterackim W iad o m o śc i  jed n ak  dzie jowe tyczą­
ce się  P o l s k i ,  są juz  w tylu k ra jow ych i zagranicznych 
dz ie łach  r o z sz e rz o n e ,  że nas  n iezna jom ość  tychże u l i te ra ­
ta choćby  c u d zo z ie m sk ieg o ,  lecz p iszącego  w łaśn ie  o rze­
czach p o l s k i c h , bardzo  zadziw iać m usi .  W  je d n e m  z pism 
francusk ich  czytamy w iadom ość  h is to ryczna  o K rakow ie ,  
pe łn ą  na jdziwaczniejszych bajek.
p  .. . . K raków lezy p o d łu g  zdania  au tora  w sam ym  środku  
G al ic j i , o toczony  czarującą  r ó w n i n ą , k tóra  mu dostarcza  
z b o z a , ow oców  i w i n a .

P łu g  i m iecz były z daw na  g łó w n em  za trudnien iem  
Polaków. Na dow ó d  teg o  opowiada  a u to r ,  zdarzen ie  dzie­
jow e  , k tó reg o  p ew nie  z żadnej kroniki  polskiej  nie czerpał .

P rz e d  ki lkom a wiekami o b ra ł  se jm  k r ó l a : posłowie
wyszedłszy go szukać  ku K rakow u , zdybali człowieka u p ra ­
w ia jącego  rolę.  Człowiek ten  b y ł  u b ran y  po sz lach eck o ,  
lecz w c a le  m e  wytworn ie .  Szed ł  za p łu g ie m ,  c iągn ionym  
wołami i śp iew a ł  w eso ło .  Duży pies s ta n o w i ł  cały orszak 
jego .  Kilka n iew iast  sk ro m n ie  u b ranych  zajm owało  s ię  przy­
g o to w a n ie m  objadu  dla całe j  rodz iny w cieniu s ta rego  dęba.

„ P rz y ja c ie lu ! rzekli p o s ło w ie ,  szukamy Jana  W iesn io-  
w ie tk ie g o , wskaż nam gdzie  on mieszka."

Jaśni  p anow ie  (M esseigneurs) o d rzek ł  r o l n ik , 
w s trzym ując  swoją  p r a c ę , ja  je s te m  ten  k tó rego  szukacie, 
czymże m ogę  wam  s łu ż y ć ?

—  Przyjęciem  tej korony, odpow iedzia ł  p rym as Gnie­
źnieński  , n ie  m ogący  st łum ić  zadziwienia.  Po lacy  obrali 
was k ró lem .

I p rzyklęknąw szy przed  ro ln ik ie m ,  o d d a ł  mu oznaki 
królew skiej  godnośc i .

Jan  W iesniow ieski zw o ła ł  swoja r o d z i n ę , podziękował 
d ep u to w an y m  , z ap ros i ł  ich do  s i e b i e , i podzie l i ł  s ię ‘ z ni­
mi sk ro m n y m  objadem . *

Później pożegnaw szy  się  z nimi doko ń czy ł  swojej 
p racy  w p o l u , rozstał  się  czule ze  swoją  r o d z in ą , udał 
się  konno  do Krakowa i był j ed n y m  z na jw iększych  k ró ­
lów polskich.

Czyż ten  C yncynatus nie w yrów na rz y m sk iem u ?  -  
wykrzykuje  dzie jopisarz  f r a n c u s k i !

W  dalszym toku w iadom ości  o Krakowie  wspomina 
a u to r  o w yborze  księcia a n d e g a w s k ie g o , k tó reg o  my nazy­
wam y Henrykiem  W alezym  i przytacza nas tępu jący  s z c z e g ó ł :

Henryk zosta ł  obrany  królem  niew iedząc  o tern. P o -
n a ro d u  zawiadomili go o tem  łac ińska  p r z e m o w ą .

ći ó U p n * °  k o ro n ? do  Paryża.  Henryk n ieśm ia ł  od rzu ­
c ić  k o ro n y  lecz w kró tce  tego  żałował.

rzy ywszy do k r a ju ,  zas ta ł  tam oko ło  d w óchse t  r o ­
dzin znakom itych  w zaciętym sp o rze  między soba g ro m a-  
( zącyc po sw oje  sz tandary  blisko mil jona szlachty uzbro ­
jonej  i b itnej.  Sp isek  już  by ł  u knu ty  na zniw eczenie  os ta ­
tn iego  wyboru.

Pom iędzy  na jzaciętszemi sp isku jącym i znajdywał sie 
jakiś n ieznajomy, wymagający w p ro s t  złożenia  z t ronu  księ­
cia an d eg a w sk ie g o .

i Na co 8 °  t rzy m ać ,  w yk rzy k iw a ł ,  ten  przyszły
ról  Francji  zos ta ł  m im o woli swojej k ró lem  polskim. Ko­

rona  świeżo n a b y ta ,  ledw ie  się  trzym a na g ło w ie ,  a p rz y -  
a  jeg o  k o rona  j e s t  pew na  i trwała .  Z resztą  on  nic tai 

" e g o  w s trę tu  p rzec iw ko P o la k o m ,  n ie  pokazuje  się  nigdy

lu d o w i ,  kry je  s ię  ja k  gdyby s ię  was ba ł. . .  Któż z was zna 
g o ?  kogo  on p rz y jm o w a ł?  lub  kto go w idz ia ł?

—  To p ra w d a !  odpowiadali  m a lk o n te n c i ,  n ik t  z nas 
n iew ie  n a w e t  jak  on  wygląda.

—  Mówią że  j e s t  ład n y ,  n a p o m k n ę ło  kilka dam.
—  P o d łu g  m eg o  z d a n i a , o d rzek ł  n ieznajom y, j e s t  on 

bardzo brzydki.
— Przynajm niej  j e s t  waleczny.
—  Piękna  mi zas ługa dla f r a n c u z a !
W r e s z c ie ,  m ówił  zaprzysiężony w ró g  H e n ry k a ,  w ie ­

cie  co w as c z e k a , jeżeli u trzym acie  tego  o bcego  k ró la  ? 
on  was g o tów  sam opuśc ić  i zdać na wszystkich d. .. P o l ­
sk ę  wraz z se jm em .

—  Jes tżeś  t eg o  p e w n y m ?
—  Najpewnie jszym  w ś w ie c i e , i ręczę  w a m ,  ł e  do 

roku  n iesp e łn a  spo tka  was ten  wstyd.
Książe d 'A n jo u  znajduje  kl im at  wasz n iezdrowym  

kraj n ie z n o śn y m ,  obyczaje n i e o k r z e s a n e m i , wina szkaradne ,  
a kobiety  n ieg o d n e  by m u  się p o d o b a ć . . .  W yobraźc ie  s o ­
b i e ,  że on  sam  d o  was tak m ów ił

Był to on  w samej rzeczy, gdyż książę  Andegaw ski  
spiskowałtfeam przeciw sobie  z obawy, by n ie  zostać  d ługo  
na tronie .  » ,

W  końcu  znudzony  powolnym  p o s tę p e m  s p i s k u , d o ­
wiedziawszy się  o śm ierc i  króla F r a n c j i , uc iek ł  nie py ta ­
jąc  się  se jm u  , aby rządzić F rancją .

Opisując  dalej losy K r a k o w a , nad m ien ia  w końcu 
a u to r  f r a n c u s k i , że  Kościuszko legł  pośród  tryum fów pod 
Modlinem..

Tak to o  nas  piszą francuzi.

* R e g u l u s o w e  l e k a r s t w o .  Między naszymi c h ło p ­
kami znajduje  się wielu mających sław ę  lekarzy. Ci lekarze  
z n a tc h n ie n i a ,  niezwykli leczyć na s łabośc i  wszelkiego ro d z a ­
ju  , tylko mają jak  n iegdyś  w Egipcie  p ew ne  rodzaje  c h o ­
rób , albo tylko po jedyńcze  s ł a b o ś c i , k tórych leczen iem  się 
t rudnią .  Z nany  był daw niej  ch ło p  Michałek; tpraz K rom cio  
k tórzy  w naszych s t ro n ach  wielu chorych uzdrowili .  Mniej 
znany  wszelako j e s t  l e k a r z , k tóry  wszelkiego rodzaju  s ł a ­
bośc i  j e d n y m , bardzo p ro s ty m  leczył sposobem .  O to  k ład ł  
e h o re g o  w b e c z k ę ,  na jeżoną  w ew nątrz  kołkami d r e w n i a n e -  
mi. Kom uż jeżeli tylko infimę s k o ń c z y ł , m es ta je  żywo w 
pam ięci  owa h istoryczna b e c z k a , na jeżona  wewnątrz  n o ż a ­
mi i sz ty le tam i,  w którą  kartagińczyey włożyli R e g u lu s a ' 
Dla naszego  Hrynia był każdv chory  R e g u lu s e m ,  a on  dla 
każdego  kartagińczykiem . W łożyw szy  chorego  w ow ą k o l -  
ezatą  b e c z k ę ,  s tacza ł  go  w niej z wysokiego pagórka.  
S k u te k  bywał t e n ,  że chory  już  s ię  więcej n ie ż a l i ł , bo 
a lbo u m ie r a ł ,  a lbo też n iechcia ł  d ru g i  raz p rzebyw ać  tej 
he rku liczne j  kuracji Przecież  ten  lekarz miał p rak ty k ę  
i wiarę  u ludzi,  a n aw et  wielu u trzym yw ało ,  że ich  w y le ­
czył radykalnie.  Myślimy, że  takie  lekarstwo sk u teczn ie jsze  
być m usi  na  choroby  m o r a l n e , niż fizyczne.

* K a w a .  P e w n a  j e s t ,  że  w  Niemczech na jsam przód  
do  W iedn ia  dosta ła  s ię  kawa. S p o so b n o ść  d o  teg o  podało 
odn ies io n e  przez S o b ie sk ieg o  nad Turkam i zw ycięs tw o w r. 
1 6 8 3 .  P o  tym św ie tnym  czynie  zabrano  j ak o  łu p  z obozu 
tu reck iego  o g ro m n e  zasoby  c u k r u ,  oliwy, m iodu  i kawy. 
O d tąd  kawa była u lub ionym  napojem  W ied eń czy k ó w .  _W ty m ­
że roku  jeszcze  lub iony  i cen iony  przez  W iedeńczyków  
Polak  K u lczy ck i , zw any  przez n ich „b ra te r sk ie  serce  (B ru -  
derherz) .  w  n a g ro d ę  za p o ło żo n e  zas ług i  uzyskał p o z w o le ­
n ie  do  założenia  p ierw sze j  kawiarni  w W iedniu .  Do innych
części Niemiec d osta ła  s ię  kawa z Francji ;  o g ó ln e  jej ro i  
p o w szech n ien ie  s ię  pom iędzy  n iższemi klasami lu d u  da tu je



8ie dopiero od 7 letniej wojny. W r 1686 pojawiła s.ę 
nierwsza kawiarnia w Regensburgu i Norymbergii w roku 
?fi87  w Ham burgu, 1697 w L ipsku, 1700 w W .ttenber- 
i u |7 0 2  w Sztutgardzie, 1713 w Augsburgu, 1721 
w Berlinie. Kawa na początku pojawienia się drogim była 
bardzo artykułem. W Lipsku na początku 18 wieku koszto­
w ał funt 1 “/3 tal. Do wysokości tych cen przyczynił się 
głównie Fryderyk W. tem , że z dziwnego do k*wy. prze­
sądu na artykuł ten nałożył monopol, aby się me stał 
przystępnym dla niższych klas narodu W śród takich okoli­
czności kawa zwolna tylko rozpowszechniać się mogła. Uży­
wanie kawy tylko dla wyższych klas było przystępne ; ubożsi 
użvwali jej rzadko a to tylko przy uroczystościach, na chrzci­
nach weselach i t. d. , Niektóre rządy gwałtownemi środ­
kami wstrzymywały rozpowszechnienie s.ę kawy Landgraf 
heski Fryderyk II. ( 1'. 8 0 - 8 3 )  _ zakazał ją pod 
mującego więzienia i pod zagrożeniem kary pieniężnej 00 
UL, aby, jak m ów ił, utrzymać dobrą i bitną rasę ludzi,

zdatnych ^do brom. ^  kawy w różnych krajach na spó-

leczne i intellektualne stósunki narodów. Kawiarnie stały 
,ie  szkołami mądrości” nietylko w Turcji ale wszędzie, 
gdzie ie założono. W wielu większych miastach napotyka­
no znakomitości, około których kupili się ludzie światła 
i nauki W  Paryżu Voltaire i Fontenelle zwabiali do Cafe 
Procope świat literacki, chciwy naukowych pogadanek; 
w Lipsku sławny Leibnitz był magnesem ściągającym lite­
ratów pod arabskie drzewo kawowe. Pierwszą kawiarnią, 
mówi Macaulay, założył pod Cromwellem kupiec, który 
zwyczaj używania kawy jako napoju, pierwszy ze wschodu
przywiózł do Londynu.

„Przyjemność spędzenia wieczoru o tanim koszcie 
w towarzystwie miłem ) była tak w ielką, że zwyczaj ten 
wkrótce się rozpowszechnił. Każdy, czy do wyższej czy do 
niższej klasy należący chodził do kaw iarni, aby sie dow.e- 
dzieć nowin i o nich pomówić. Każdy dom miał jednego 
lub więcej mówców, których wymowy słuchał tłum z po­
dziwem i którzy wkrótce utworzyli osobny stan w panstwie 
jako dziennikarze. Dwór z niepokojem przypatrywał s.ę ro­
snącej tej potędze w państwie. Danby usiłował pokasować 
kawiarnie; nieukontentowanie ludzi wszystkich partji tak 
było ztąd w ielkie, że ogólny dał się słyszeć odgłos nieza­
dowolenia. Rząd nieśmiał wbrew tak silnej i ogólnej opi­
nii przeprowadzić zmiany, której legalność była wątpliwą. 
Cudzoziemcy nawet uważali, że kawiarnie Londynu stolicę 
te ,Jod innych miast Europy różn ią , że kawiarnia właściwie 
jest mieszkaniem mieszkańca Londynu i że zazwyczaj, kto 
gentlemana jakiego odszukać pragnął, nigdy me pytał czy 
mieszka na ulicy Fleet albo Chancery, tylko czy chodzi
nod Tęczę, lub czy Greka odwiedza. 
v  ( Przyr. i  Pr&em.)

*  Nowy '/posób zachowyw ania mleka od 
zepsucia przez długi przeciąg czasu. W naczyniach 
z blachy hermetycznie zamykanych gotuje się m leko, i tym 
sposobem wszelkie szczątki powietrza mechanicznie doń 
przymieszane uchodzą rurkami w przykrywie umieszczone- 
nemi. Następnie gdy się mleko dobrze zagotuje, otwory 
górne owych rurek zalótować trzeba. Akademja paryzka 
wyznaczyła komissj'ą celem wypróbowania tego sposobu, 
i okazało się, iż mleko po 3 miesiącach w podobnych na­
czyniach zupełnie dobrem było do użytku. Nowy ten spo- 
spd zastósowania A pperta zasad zyskał nagrodę akademji.

(P rzyr. i Pnem .) ""
* Arytmetyka diiejow a. The Times udziela na- 

stępujące wyrachowanie: Robespierze padł w roku 1794. 
Zliczywszy tę liczbę roku z cyframi składającemi ją do 
kupy: 1794 + 1 + 7 + 9 + 4  czyni 1815. W roku 1815 
nastąp ił upadek Napoleona. Doliczywszy do liczby tego ro­
ku cyfry ją  składające 1815 + 1 + 8 + 1 + 5  czyni 1850,
rok upadku Karola X.

Ta sama rachuba czyni z roku 1830 rok 1842. The 
Times wskazuje na śmierć księcia Orleańskiego (dnia 13 
Lipca 1842 .) Z podobnej rachuby 1842 wypada rok 1857.
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Przyjechali do d. ID. iipca do Lwowa.

jienkowa. oian. Wierzchowski z luszkowa. w al. nr. lariiuwaM 
ołobutowa. .tut. Sartyni z Opar. Jul. Kirchmajer z Krzyształowic.. 

Wiszniewski z Kurowic. Otto. Hausner z Brodów. Jęd Doinieki 
Jęd. Piasecki z Skwarzawy.

PP. Mich. Czużanowski z Sanoka. Józ. Cielecki zMedenic. T o n . 
Baranecki. Kaz. Krzywicki z Petersburga. Flor. Tomaszewicz z Tarno­
wa. Jan Wolański z Srok. Winc. Antoniewicz z Skwarzawy. Kaj. Stan- 
kieyvicz z Lelechówki. Leop. Leszczyński z Solina. Wal. Ustrzyeki 
z Żamiechowa. Spir. Litwinowicz z Wiednia. Franc. Bratkowski z My- 
czny. Woje. Bobowski z Trzczańca. Apol. Jaworski z Ordowa. Alex. 
Niedzyviedzki z Żółkwi. Kor. Niedzwiedzki z Dobrotworu. Kaz. Krynicki 
z Sienkowa. Stan. Wierzchowski z Tuszkowa. Wal. hr. Tarnowski
z H ołobutowa.

Jan
z Glinian.

PP. Hian. Obniski z Niznowa. Ant. Małęcki z Brodów. Jul. Jont- 
sohn z Petersburga. Hen. Nowakowski z Betza. Franc. Rojeski z Ka- 
dtubiska. Tyt. Gregorowicz z Stanisławowa. Winc. Makowiecki z Sehej- 
busża. Karol Epperlein z Czerteza. Mik. Jaworski z Kobelnicy ruskiej. 
Wład. Zarewicz z Zawadki. Romuald. Morawski. Jan Morawski z Be- 
rezowiey małej. Kaj. Rulikowski z Swichowa. Maur. Kęzminowicz 
z Dziedziłowic H en.hr. Łęczyński z Sambora. Hip. Łęczyński z Lubie­
nia. Teofil Januszewski z Ubinia. Alojsy W isłocki z Krystynopola. Lud. 
Croisse z Rawy Hen. Papara z Zubomostów. Karol Miehlik z Ciemie- 
rzawic. Edw. Duniewicz z Nowoszyna. Tyt. Kielanowski z Kozłowa. 
Piotr Smarzewski z Moczarad. Józ. Kieszkowski z Szandrowic. Jan Ku­
bicki z Radomierza. Kaz. Gizowski z Wierzbian. Franc. Skrzyszyński 
z Szeloak. Tad. Wiśniewski z Kokutkowic Piotr Wiśniewski z Tarno­
pola. Ed. Erlacher z Kołomyi. Szym. Ośmiałowski z Janczyna. Wikt. 
Rodakowski z Palanicz.

W yjechali do d. 10 Iipca *e Lwowa.
PP. Winc. Gottleb do Przemyśla. Ant. i Kwir. Gottleb do Doł-

homościsk. J. Ex. hr. Lewicki. Hr. G o łu e h o w s k i  do Krakowa Adolf Mus- 
sil. Anzelm Piziński do Sokala. Maur Kęzminowicz do Dziedziłowic. 
Franc. Parzelski do Brodów. Alf. Młocki do Łopatyna. Hir. £.0 yns ’ 
do Milatyna. Marceli hr. Dzieduszycki do Siechowa. Wikt. Milski tio 
Żurawna. Jan Romaszkan. Eust. Prokopczyn do Tarnopola.

PP. Joz. Nikorowicz do Zboisk Józ. Mackiewicz do Woli zu- 
beckiej. Mich. Barusiewicz do Krościenka. Teren Śmietana do Turza_ 
Wlad lir. Łęczyński do Sambora. H,p. Łęczyński do Lubienia. Hipolit 
Przyslowski do Żółkwi. Ant. Zbrozek do Wierzbiąza Winc Antoniewicz 
do Skwarzawy. Lud. Czerkawski do Meryszczowa. Jak. Gołaszewski do 
Krzywego. Eug. Strzelecki. Leop. Obertyński. Eug. hr. Cettner. Alex, 
hr Cettner do Wyrowa. Marceli Litatowski do Boberki. Piotr Łodyń- 
ski do Wiszenki Fel. Smiałowski. Szczep. Padlewski do Uherzec. A rt 
hr Poniński do Kowalówki. Adolf hr. Poniński do Krakowa. W incenty 
Duszakiewicz do Nowosiółki. Faust. Kozłowski do Ohrynowic.

Kurs telegrafow any z  W iednia 9. Iipca
A ugsburg za 100 złr.
Hamburg  za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300 lirów  
Paryż za 300 franków  
Agió duk. ces. . . .

1 025/ł
l o t ’/,
10.2
102 '/,
HO'/*

7

Pożyczka 5 7 0 
Akcye banku . . • • 
Kolej północna . . •
Obi. ind.............................
Nowa pożyczka zloteryę 
Pożyczka narodowa

8 * '/ . .
1113
28937,

7 7 ’/ ,
1067,

85“/..

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat cesarsk i . . . . . . .  • -,( • • •
P ó łim peryał zł. rosyjsk i 
Rubel papierow y
R ubel s reb rny  r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i .....................................................................
Po lsk i ku ran t i p ięciozłotów ka 
Galicyjskie listy  zastaw ne Za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu 
5 p roc . pożyczka narodow a . . . . • •  
S reb ro  .................................................................................

1Gotówką I towarem

1 złr. |k r .| złr. [kr.

\ 40 4 45
4 45 4 50
8 12 8 16

— — — —
1 35 1 36
1 29 1 31
1 9 1 10

81 30 82 —
77 _ 77 30
84 15 84 45

— — — 1 -

Lwów, 7
Na dzisiejszem

Iipca. po
1

do
r

targu p łacono : złr.| kr 1złr. kr.
_______________ ____ _ .  ----------- ---------- 9 12 11 56

Korzec pszenicy ozimej
-

8 — 9 30

Jęczmienia 
Owsa 
Grochu 

” Hreczki

- 4 30 5 —

_  - 7 — 7 36

Ziemniaków 
S ag drzewa bukowego - 11 — . 13

,9 50
„  Sosnowego " _ 45 50

Centnar siana 34 __ 38
słomy 

Garniec 30 stopniowej okowity bez opłaty — — —
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Cmentarz Powązkowski pod Warszawą,
Kni \\lad  Wójcicki. L i tog ra f ia  M. F a jan sa .

A  M t * i e i . i c z a  — a  1 8 5 6  w  4 c* .

5 Prenumeratę na cale t a t o  rfoione z 1 2  ze- 
tA„, wp 2ch towach z 4 8  rycinami wynosi złr. 

S i  •' "  K allenbacha

W e  p r o s p O p e k c i u  « , d a « .  m ó . i :
Za wyniosłemi gmachami Warszawy, mamy drugie 

to” zm arłych , które większą liczbę mieści niż ten g r ó -  
Mwawiecki pełen życia i gwaru. Tam spoczęli snem czy- 
Vtvm ojcowie nasi i bracia, i przeszło przez lat 6 0 ,  dzień 
. jeń po d n iu , coraz nowe grono dowiększa ica p o c z e t : 

bo okejmuje z górą 3 5 0 ,0 0 0  pogrzebnych. W  tym ogrod 
mic spoczęli ludzie nie małych zasług, co imiona swoje 
w sercach,‘ m yś li , lub dziejach, mestartemi zgłoskami za­
pisali. Jednych uczczono grobowemi pomnikami i napisa­
m i ,  drudzy bez śladu w ziemi cmentarnej spoczywają, 
w zapomnieniu nawet 1 Odgrzebać tych p a m ię ć , co w- ja 
kimkolwiek zawodzie poświęcali p r a c ę , zdo lności, zyci 
nawet sw oje ,  jest zadaniem mniejszego dzieła. Wejdą t 
W oddzielnych ustępach opisy cmentarzy daw nie jszych , ja­
ko też i innych wyznań po za Warszawą.

Zegarki fabryki genewskiej

Patek Philippe i Spółki
sa do nabycia w zakładzie zegarmistrza F r a n c is z k ę  
F u n ta  w e  L w o w i e ,  w rynku, obok księgarni K. Wilda, 
pod liczbą 1 7 3 ;  ka iden  jest opatrzony św ia d e c tw e m  
z a rę c ze n ia .  Tenże przyjmuje obstalunk. na wzselkte 
wyroby zwyż spomnionej fabryki. Oraz utrzymuje en z -  
kład znaczne zapasy rozmaitych zegarów wyrobów zagra­
nicznych i krojów. (Nr. 61. 1 - 5 . )

Dla amatorów kwiatów.
N , |p i , k n i , j « e  gatunki f  

c e b u l e k  k w i r t o w y c h  od C. O. Mohring 
sprowadza aż do końca lipca i przyrze a j ; 
cie się t e r n , uprasza o p o lecen ia , t rozdaje katalogi

O. T. W inkler, we Lwowie.
(Nr. 30 . 5 — 6 .)_

Ogłoszenie.
Józef Kodrębski i Spółka w  Zaleszczykach

uwiadamiając niniejzaem, że objęli ajencyę u

c. k. uprzyw. t. auslryackiego
- n r  w  »  ■ ■ ■ * ■ - »

zapraszają najuprzejmiej PP- Gospodarz, miejskich i w iejskich ; aby ntajjlk i W .  * *

>  I

t. Ji

Skład sukien męskich
A P A L t ' T O ' s

pod Nrem 3 2 5 , przy ulicy nowej,DŚRJ p v r v i  ^    7 i  J   J  ~ .  ę m

| |  Zaopatrzył się z porą wiosenną w w aeikiego r o d j  , W  U
{jpjdeńskich i paryskich, mianowicie; w k w i l i ,  peniwieny. ok»»ele. «  » ■ » *  p i l n y c h  |

f c  • « * ! £ •  w  L E i :  — sukni; 1
S fG  . .  ,

5. Pantalony od 7 do 11 * d w u stron ne , wełnia-
6. K a m i z e l k i  jedwabne jedno i d "  

n e ,  p iko w e , kamelharowe od 3 d

K t a l .  S u r d u t y  dwu i jedn os tro nn e ,  t w i n y  i t u z u r k i  
podszyte brukseliną od 18 do 24  zł., jedwabiem pod- 

i szyte od 2 0  do 3 0  złr. i wyżej.
3 2. Palm erslony, taim y, kabany, jakoteż innego,
3 rozmaitego kroju modne z a r z u t k i  w i o s e n n e  i  J 6 -

n od 18 ,o 35 rfr- , ;c• .  D . taU ow e p o c z t *  Do
i  9 ^  Zamówienia z prowincyi uskutecznia ten skład bez zwło > ^ iarv objętości korpusu pod pa- 

bienia jakiejkolwiek sukni potrzebuje jedynie przysłania SzCzetrólnie odznacza; podług
cham i, z uwagą czy budowa ciała jest regularna lub c . najdokladniej, za co skład 
wyrachować krawiectwa francuskiego suknia k a ż d a  zrobiona będzie naj^

zaręcza.

S2S2S252S2S25C4252
12525252?



(Nr. 28. )

uprzvwil.

( 5 - 6 . ) ,  _

Ces. król.

FABRYKA

Towarów p łóc iennych
l »  I  ■ ■  n*cn< k I n  a n ,

utrzymuje skład swych wyrobów u

FRYDERYKA SCHUBUTHA
'wmrwi

%

przy ryńkirjpod liczbą 1 7 3 .

Poleca po cenach stałych fabrycznych w szelkie gatunki 
4|4i 9|8 szerokości; 30, 42,30, i 34 łokci długości mierzących

płócien, cwelichowej i adamaszkowej bielizny
i m . t

h
—

w sztukach jako też w garniturach na 6, 12. 18 i 24 osób;

ręczniki cwelichowe i adamaszkowe,
w  sztukach i na tuziny z bordurami;

lniane i półjedwabne serwety do kawy i deseru;
lniane materye do obicia mebli;  

białe i kolorowe chustki płócienne do nosa itd.
IS r*  Za czystą mć, za blichowanie na słońcu i za rzetelną

. i

o ; miarę ręczy się.
Skład komisowy od lat 50 w jednym i tym samym domu handlowym, 

2tąd i wziętość tych płócien powszechnie znana.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECkT  " w F u k a r F F d l d u  narodowego im OMolitakich.


